


iebezpieczeństwa, jakie w s o ­
bie kryje lato, płyną m iędzy 
innemi z działania wysokiej 
temperatury. Człow iek, jak 
każdy żyw y twór, jest przy­
stosowany do życia w  pew­

nej tem peraturze, której granice są ściśle 
określone. Już stosunkowo nieznaczne od­
chylenie od tych granic może spowodować 
dla ustroju poważne szkody.

Pomim o wrodzonej człowiekowi zdol­
ności regulowania ciepła, po przekrocze­
niu granicy ponad miarę następuje prze­
grzanie ustroju, prowadzące do zaburzeń, 
jak bóle głow y, przyspieszenie czynności 
serca, duszność, niekiedy drgawki, w  cięż­
szych przypadkach śm ierć wśród objawów 
porażenia serca i czynności oddychania. 
Zapobiega przegrzaniu oziębienie ustroju 
przez picie zimnej w ody, zimną kąpiel i t. p.

Przegrzanie następuje albo w  nadmiernie 
wysokiej temperaturze otoczenia przy w dy­
chaniu gorącego powietrza, lub  pod w pły­
wem  ciepła, działającego od wewnątrz, 
a wytwarzanego przez sam ustrój przy 
wzm ożonych ruchach, ciężkiej pracy i t. d. 
Ź le znoszą gorąco ludzie otyli, u których 
gruba podściółka tłuszczow a, jako zły  prze­
wodnik ciepła, utrudnia jego utratę, jak 
również ludzie z  osłabioną czynnością serca.

Porażenie słoneczne i porażenie żarowe 
powstają wskutek intensywnego działania 
promieni świetlnych na ustrój. Porażenie

wyczaj spę­
dzania ur- 

| lopów  let- 
n i c h  n a  
wsiach i od­
dawania się 

z a j ę c i o m  gospodarskim 
w  ogrodzie i w  polu jest 
ze w zględów  zdrow otnych 
bardzo pożyteczny i wska­
zany. T rzeba jednak pa­
m iętać i  o niebezpieczeń­
stwach, jakie są z  tem 
związane. i

Jednem z takich groź­
nych niebezpieczeństw 
jest m ożliw ość zakażenia 
się tężcem .

Chorobę tę wywołują 
laseczki beztlenowe, żyją­
ce w  ziem i i z niej przedo­
stające się do ran. W szel­
kie w ięc skaleczenia i rany, 
zanieczyszczone ziem ią, 
nawozem  i t. d. mogą się 
stać wrotami zakażenia 
tężcem .

W ów czas, po kilkudnio­
w ym  (do 14 dni) okresie 
wylęgania w ybucha cho­
roba Z gorączką, kurcza­

mi mięśni połykow ych i twarzowych, 
pow odujących zgrzytanie zębam i i szczę- 
kościsk. Skurczone mięśnie twarzy na­
dają jej m askowaty w ygląd, zastygły 
w  okropnym  uśm iechu. Skurcz obejm uje 
szybko mięśnie karku, grzbietu i kończyn, 
rzadziej górnych, zawsze dolnych. Podczas 
napadu bywa tężec grzbietu tak w ybitn y, 
że chory w ygina się kabłąkowato, dotykając 
posłania tylko głową i piętam i. P rzy spotę­
gowanym  kurczu m ięśni oddechow ych mo­
że nastąpić śm ierć wskutek ustania odde­
chu. N apady pojawiają się bądź samoistnie, 
bądź za najlżejszą podnietą, jak dotyk, 
krzyk i t. p . i przebiegają przy zupełnej 
świadom ości chorego, co zwiększa jego 
cierpienie i lęk.

A b y  uchronić się przed tą chorobą należy 
przedewszystkiem  chronić kończyny w  cza­
sie pracy, podczas której narażam y się na 
skaleczenie i zakażenie. W  razie skaleczenia 
należy ranę i otoczenie oczyścić gruntownie 
wodą utlenioną w zględnie nalewką jodową, 
w  przypadkach zaś ran, zanieczyszczonych 
ziem ią lub  nawozem , m ożliw ie szybko udać 
się do lekarza w  celu zapobiegaw czego za- 
strzyknięcia surow icy przeciw tężcowej. Jest 
to najpewniejszy sposób zapobiegania tęż­
cow i i jego leczenia.

H(aczkiewicz)
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słoneczne powstaje w  innych warunkach, 
niż żarowe. Pierwsze powstaje pod w pły­
wem bezpośredniego działania promieni 
słonecznych na głowę i kark, a poprzez 
skórę i kości czaszki —  na m ózg. Porażenie 
Żarowe powstaje w  gorącem, zw ykle w il- 
gotnem powietrzu bez udziału prom ieni 
słonecznych.

Porażenie słoneczne zdarza się u nas 
zwykle w  skwarne, słoneczne dni letnie. Ż a­
rowe zaś —  może powstać u ludzi, przeby­
wających na wolnem  powietrzu w  dni 
upalne przy zachm urzonem  niebie, zw ła­
szcza gdy powietrze jest wilgotne i spo­
kojne. Zdarza się też u ludzi, pracujących 
w  zam kniętych przestrzeniach, jak u ro­
botników w  hutach szklanych, w  fabrykach 
m etalurgicznych, u palaczy okrętowych 
i t. p. Praca fabryczna w  dużym  stopniu 
ułatwia powstanie porażenia tak słonecz­
nego jak i żarowego, a to dlatego, że dzięki 
wytworzonem u przez pracę ciepłu tempe­
ratura ciała jeszcze szybciej wzrasta. T ak- 
samo działa nieodpowiednia odzież, brak 
napojów, otyłość, osłabienie i t. p.

Skutki porażenia przedstawiają się róż­
norodnie: nieraz sprawa przebiega łagod­
nie, w  innych w ypadkach m oże dojść do 
gwałtow nych zaburzeń, nierzadko kończą­
cych się śmiercią. W  przypadkach śm ier­
telnych śm ierć następuje natychm iast lub 
dopiero po upływie pewnego czasu, w  w y­
padkach zaś, nie kończących się śm iercią,

m ogą pozostać trwałe zm iany, jak osłabie­
nie fizyczne i um ysłowe oraz różne za­
burzenia nerwowe. Po porażeniu słonecz- 
nem może powstać zapalenie opon m ózgo­
w ych z następowem rozm ięknieniem  m óz­
gu.

Człow ieka, dotkniętego porażeniem , może 
uratować natychm iastowa pom oc, polega­
jąca ha oziębieniu ustroju przez przenie­
sienie chorego do miejsca chłodnego, po­
dawanie zim nej w ody, okłady i t. p.

Chroni przez porażeniem  odpowiednie 
nakrycie głow y i odpowiednia odzież.

W  razie gw ałtow niejszych objawów po­
rażenia należy natychm iast sprowadzić le­
karza, który p rzez kilkakrotne dożylne 
w strzyknięcie 20%  wapnia m oże uratować 
człowieka, znajdującego się już w  roz­
paczliw ym  stanie.

N ierzadko też zdarzają się w  lecie ra­
żenia piorunem . Sprowadzają one utratę 
przytom ności i często śm ierć wskutek 
ustania czynności serca i  oddychania. 
T utaj śmierć często bywa pozorna tak, że 
niejednokrotnie istnieje m ożliw ość urato­
wania rażonego. T radycyjny zw yczaj za­
kopywania takiego człowieka do ziem i po­
garsza tylko sytuację i dobija rażonego; 
choremu bowiem trzeba zapew nić jaknaj- 
w iększy dopływ  pow ietrza przez sztuczne 
oddychanie, a nie utrudniać mu jeszcze za­
czerpnięcia oddechu przez przywalanie cię­
żarem ziem i. L(ehmań).
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ZAKAŹNYCH

lecie, gdy w yjeżdża się na 
wakacje, nieraz do miej­
scowości, gdzie niem a na 
m iejscu lekarza, często może 
się zdarzyć wypadek, w obec 
którego człowiek staje bez­

radny, a tym czasem  natychmiastowa pomoc 
jest konieczna. Podajem y w ięc pierwszą po­
m oc w  w ypadkach otrucia, którą można 
stosować, zanim przybędzie wezwany le­
karz.

Z a t r u c i e  w i lc z ą  ja g o d ą  (b e l la d o n ­
ną) lu b  nasionami datury:

O b ja w y :  Suchość w  ustach i drapanie 
w  gardle, niemożność połykania. Zaczer­
wienienie i obrzm ienie twarzy, tętno przy­
spieszone, silne tętnienie tętnic szyjnych. 
Skóra sucha, szkarłatna, uczucie gorąca. 
Nieruchom ość rozszerzonych źrenic, za­
burzenia w zrokowe. Zaw roty i ból głowy.

L e c z e n ie  przed przybyciem  lekarza: 
leki wym iotne, leki przeczyszczające, zimne 
okłady na głowę.

Z a t r u c i e  g r z y b a m i  t r u ją c e m i:
O b ja w y :  Po kilku godzinach nudności, 

wym ioty, biegunka śluzowa lub krwawa, 
gwałtowne boleści brzucha, tętno małe, 
skóra zim na, m igotanie przed oczam i i roz­
szerzone źrenice, uczucie lęku, zapad, cza­
sem drgawki.

L e c z e n ie :  L ek  w ym iotny i przeczy­
szczający.

J ad  ż m ij:
O b ja w y :  m iejscowe: W  miejscu uką­

szenia dwie kłóte rany, zaczerwienienie, 
obrzęk otoczenia, a czasem i całej kończyny, 
która później sinieje i ziębnie, czucie miej­
scowo upośledzone. O bjaw y ogólne: trwo­
ga, drżenie, nudności i m dłości, ból i za­
w roty głow y, porażenie nerwów ruchowych,

mięśni oddechow ych i serca, zapad. Rzadko 
biegunka. Skłonność do krwotoków.

L e c z e n i e :  Podwiązać kończynę pow y­
żej ran, nacięcie tego miejsca i wyssanie 
b a ń k ą  krwi z rany, wypalenie żelazem. 
Podawanie alkoholu w dużej ilości. Sztucz­
ne oddychanie.

Z a t r u c i e  p to im a n a m i, t. j. jadem 
gnilnym  w  zepsutem  mięsie, kiełbasach, 
rybach i serze:

O b ja w y :  W  kilka lub kilkanaście go­
dzin po spożyciu nudności i m dłości, odbi­
jania, w ym ioty czasem uporczyw e, ból 
brzucha, biegunka naprzem ian z zapar­
ciem , m orzysko. Porażenie nerwów  w y- 
dzielniczych, suchość w  ustach i gardzieli, 
utrudnione połykanie, porażenie głośni, 
chrypka lub  bezgłos, kaszel, duszność, su­
chość skóry. Szum  w  uszach, om am y słu­

chow e, zaw roty i ból głow y, chód chw iejny, 
osłabienie m ięśni, porażenie nerwów  ocz­
nych, opadnięcie powiek, rozszerzenie źre­
nic, podwójne i barwne w idzenie. Sen nie­
spokojny. L iczb a  tętna i ciepłota początko­
wo podw yższone, potem spadają. Zapad.

L e c z e n i e :  leki przeczyszczające (sól 
gorzka, sól karlsbadzka, kalomel). O dw ary 
garbnikowe (herbata z  czerwonem  winem ). 
N ie  podawać tłuszczów ! O czyw iście, za­
stosowanie w szystkich tych środków nie 
zwalnia nas od konieczności wezwania leka­
rza. W szystkie te zatrucia są bardzo ciężkie 
i odpowiednio nie leczone mogą się koń­
czyć śm iercią. Najlepiej zaopatrzona aptecz­
ka dom owa nie m oże posiadać w szystkiego, 
co w  danym  w ypadku jest konieczne, ani 
najzręczniejszy laik nie potrafi w ykonać 
wszystkich potrzebnych zabiegów. W .

Błonica 2—  8
Cholera 1—  5
Czerwonka 3 - 8
D u r brzuszny 10— 21
D u r w ysypkow y 10— 21
G rypa 1—  4
K iła — 21
W iew iór 1—  8
W rzód m iękki —  2
W ścieklizna 14— óo
K rztusiec 5—  6
Nosacizna 3—  5
Odra 8— 18
Ospa — 13
Ospa wietrzna 9— 14
Płonica 1—  8
Róża 1—  2
Świnka 4—  7
T ężec 2— 60
W ąglik 4—  7

ZARAŹLIW OŚĆ C H O R Ó B  Z A K A Ź N Y C H
Błonica jest zaraźliwa w  okresie w ylę­

gania, podczas choroby i w  okresie zdro­
wienia.

D u r brzuszny nie traci właściw ości za­
raźliw ych przez dwa tygodnie po ustaniu 
gorączki, a nawet dłużej (nosiciele zarazka!).

Odra traci szybko właściwości zaraźliwe,

które u osób odkażonych trwają najwyżej 
trzy tygodnie.

Płonica jest zaraźliwa aż do końca łusz­
czenia się chorego, co nieraz trwa i ośm 
tygodni. Św inka ma właściw ości zaraźliwe 
ju ż na trzy do czterech dni przed ujaw­
nieniem  się choroby.



Na termometrze 40° Celsjusza w cieniu. Tylko nie ta plaża z kabinami. M y pójdziemy na „dziką p la żę".. Osłonięty tylko listkiem majteczek. . .

PLAŻA

PLAŻA

j a termometrze 40° Celzjusza w cieniu. —  Ani odrobiny wiatru, idealf1̂  —  Rozżarzone bloki 
kamienic zieją ogniem, bruki przypalają ci pięty, jak w najwyszu'!s?eJ chińskiej kaźni. —  
Poprostu afrykański upal wobec tego skwaru —  to drobnostka! Ugotowany na miękko, 

i rozlazły, obwisły, przepocony i —  wogóle nie dostałeś urlopu. Na n>e —  zaczynasz sobie 
j w duchu wymyślać, że kiedykolwiek marzyłeś skrycie o rozkoszą^3?3- —  Przyłapałem cię 

na tych ponurych rozważaniach, czy się dać zamrozić w „Gel*13 Italiana" w kolorze 
kakaowym, czy Zgoła po staropolsku —  obwiesić! Zawsze byłeś melancholikiem i pesymistą, w serze 
szwajcarskim widziałeś same dziury...

Dajże mi rękę i pożycz na tramwaj, pojedziemy po pracy do samej M eW cow ych rozkoszy! —  
Oczywiście, na plażę! T o  przecież czysta, nieskażona rozkosz! Tylko nie ta plaź^abinami, ze wstępami, 
Z rozgłośnikiem, wyjącym argentyńskie tanga, i z leżakami. —  T o  nie plaża, to rewja^nych kostjumów kąpie­
lowych, pokaz działania kremu Nivea, biuro matrymonialne, kantor wymiany se rc .W  pójdziemy na „dziką 
plażę". —  Nam potrzebne tylko słońce, woda i czyściutki, miałki piasek! A  co -^wda, co to za rozkosz 
rozrzucić swe gnaty po piasku, wyciągnąć się i oddać na pastwę słońcu? Tylko A®ie! Zaczniemy dzisiaj 
od kwadransa, jutro poleżymy pół godziny, pojutrze godzinkę —  i tak stopniowo P f  .y słoneczku dobierać 
się do naszej skóry. —  Spoczątku nieskazitelnie biała, potem czerwona, po td dniach nabierze koloru 
czekoladowego. —  Wtedy możesz choćby całemi dniami ze słońcem igrać! OsłotU tylko listkiem majteczek

będziesz hasał i brodził po piasku. —  K to tej rozkoszy nie przeżył, a śmie przechwalać się, że zna urok życia, 
ten jest potwornym zarozumialcem! Rozciągniemy siatkę na dwuch palach i zaczniemy grać w siatkówkę! 
W  gibkich podskokach przypominasz młodego fauna. —  Jak pięknie prężą się wszystkie mięśnie, jakich harmo­
nijnych kształtów nabiera całe ciało! Zupełnie nie poznać, że z taką fantazją rzucił ci Stwórca skośnie na 
plecy łopatki!

A  teraz wypoczniemy chwilę i —  hajże do wody! Nie umiesz pływać crawlem, to „po piesku" rzucaj 
odnóżami, byłeś płynął, byłeś się utrzymał na powierzchni wody.

A  prawda, jak woda pieści, jak muska cię rozkosznie, jak wtłacza się przez nos do gardła?! Niesmaczna? 
Spokojnie, bo się zakrztusisz! Jak się trochę wprawisz w pływaniu, w tym najpiękniejszym sporcie, skupia­
jącym w sobie dobroczynne działanie wszystkich sportów, wtedy urządzimy zawody. —  Oczywiście —  tylko 
my obaj i bez widzów!

A  teraz powiedz, gdzie się podziała twoja ociężałość? Spójrz, jakie jędrne i rzeźkie masz ciało, jaka siła 
i radość bije z całej twej postaci! Apetyt masz, jak rekrut. —  Ani śladu zmęczenia! Jesteś spokojny i ner­
wowo zrównoważony, jesteś wesoły i zadowolony z życia! Już i za urlopem nie tęsknisz! Opowiedz to 
wszystkim, że niema większej radości i rozkoszy, jak plaża! Przyjdź i T y  tam —  drogi Czytelniku! 
Napewno nie pożałujesz!

i zaczniemy grać. . . i —  hajże do wody!. . . . . .  jaka siła i radość bije z  twej postaci! Opowiedz to wszystkim. . .



LETNIE
adchodzi lato. Każdy marzy 
o tem, by czas swego urlopu 
czy wakacyj zużytkować jak- 
najprzyjemniej i jaknajko- 
rzystniej dla zdrowia. W szy­
scy zmęczeni pracą i zimą 

pragną odpoczynku. Szczególnie zaś dzie­
ciom, mizernym i wybladłym po zimie, 
spędzonej po większej części w zamknię­
tych mieszkaniach potrzeba wolnej prze­
strzeni, dużo powietrza i słońca. Trzeba je 
wyrwać z zatęchłych miejskich podwórzy, 
ulic, kałuż i ścieków, gdzie niejednokrotnie 
znajdują jedyne miejsce swych zabaw, 
a wzamian zato dać im możność poigrania 
na świeżem powietrzu, zażycia swobody 
ruchów, dostatku kąpieli, zapoznania się 
Z pięknem przyrody.

Zadaniu temu odpowiadają przedewszyst­
kiem letnie kolonje wiejskie czy górskie, 
które tak się obecnie rozpowszechniają, 
gdyż zakładają je wszelkiego rodzaju sto­
warzyszenia, szkoły i wreszcie Ubezpie- 
czalnie Społeczne. Dzięki ofiarności społe­
czeństwa umożliwiają one nawet m j uboż­
szym dzieciom korzystanie z dobrodziejstw 
lata. Na kolonjach dzieciom zdrowym wy­
starcza już sam pobyt na wsi, dzieciom zaś 
chorym przychodzi z pomocą opieka lekar­
ska i jedno z najpotężniejszych lekarstw —  
słońce, tak wielką odgrywające rolę w cho­
robach, najczęściej zdarzających się u dzie­
ci, rosnących w złych warunkach (krzy­
wica, zołzy i gruźlica).

Ważnym środkiem leczniczym jest także 
woda. Wody słone służą do picia i do ką­

pieli. Zawierają one różne składniki mine­
ralne, głównie sól kuchenną i inne chlorki, 
poza tem składniki radjoczynne oraz brom 
i jod. W ody słone wziewane zwiększają wy­
dzielanie i rozcieńczają wydzieliny choro­
bowe, jak śluz i ropa, i ułatwiają odpluwa- 
nie, to też stosuje się je w przewlekłych cho­
robach gardła, krtani i oskrzeli. Picie wód 
słonych wpływa korzystnie na wydzielanie 
soku żołądkowego, na ruchy robaczkowe 
jelit, dobrze przeto działa w niedokwaśności 
lub braku soku żołądkowego i w nieżytach 
jelit. Kąpieli używa się w przewlekłych 
cierpieniach kobiecych, w cierpieniach sta­
wów i t. p. W ody zawierające jod mają za­
stosowanie w kile, zołzach, gruźlicy i cho­
robie, powodującej powstawanie wola. So­
lanki znajdują się u nas w Ciechocinku, 
Druskienikach, Delatynie, Goczałkowi­
cach, Inowrocławiu. Solanki jodowo-bro­
mowe —  w Iwoniczu, Rabce i Rymanowie.

W ody i kąpiele siarczane działają ko­
rzystnie na przemianę materji, szczegól­
nie na dolegliwości stawowe. Wody siar­
czane, zażywane do wewnątrz, dzięki zawar­
tości sali glauberskiej działają czyszcząco, 
toteż wskazane są w przewlekłych zapar- 
ciach i nieżytach żołądka i jelit, dalej w cu­
krzycy, otyłości, dnie i innych. Zdrojami 
siarczanemi są u nas: Busko, Solec i Tru- 
skawiec, jako źródła siarczano-solankowe, 
Krzeszowice zaś, Lubień, Swoszowice —  
jako źródła siarczano-wapienne.

W  przewlekłych zaparciach, otłuszczeniu 
i kamicy wątrobowej stosuje się szczawy. 
Są to wody, zawierające prócz innych skład­

ników mineralnych dużo bezwodnika kwasu 
węglowego. Rozróżniamy szczawy proste 
czyli wody stołowe o dobrym smaku, używa­
ne do picia, pobudzają one czynność żo­
łądka i jelit i działają moczopędnie. Szczawy 
alkaliczne mają działanie podobne, ale za­
stosowanie ich jest szersze. Źródła szczaw 
mamy w Szczawnicy, Krościenku i Ryma­
nowie. Co do Rymanowa, to wskazaniami 
do leczenia tam poza innemi jest krzywica, 
zołzy i gruźlica. Szczawy wapniowe zawie­
rają więcej wapnia i żelaza, stąd też ich za­
stosowanie poza innemi w niedokrwistości 
i błędnicy. Prócz tego działają kojąco na 
układ nerwowy. Szczawy wapniowe znaj­
dują się w Krynicy, Nałęczowie i Żegiesto­
wie.

Dla dzieci dotkniętych gruźlicą płuc 
i gruczołów przyoskrzelowych bardzo do­
bre są kolonje leśne. Klim at leśny odznacza 
się czystem, aromatycznem powietrzem, 
jest zwykle bez wiatrów i oddziaływa bardzo 
korzystnie na płuca.

Klimatgórski najkorzystniejszy jest w miej­
scowości ich, leżących ku południowi i po- 
łud. zachodowi i pokrytych lasami. Czyste 
powietrze górskie wolne od pyłu i drobno­
ustrojów wpływa wybitnie na przewietrze­
nie płuc i wzmocnienie mięśni oddecho­
wych, zwiększenie się liczby czerwonych 
ciałek krwi. Człowiek staje się rzeźki i na­
biera sił.

Klim at morski pod względem działania 
leczniczego jest zbliżony do klimatu gór­
skiego. Działa na ustrój orzeźwiająco 
i wzmacniająco. Lehman



uż dzisiaj w szystkim  wiado­
m o, że świeże owoce, zaw ie­
rające dużo w itam inów , są 
bardzo pożyw ne i potrzebne 
dla zdrow ia. O bok tych ko­
rzyści spożywanie surow ych 

ow oców  kryje w  sobie jednak także pewne 
niebezpieczeństwa. Spożyw anie wielkiej ilo­
ści surow ych owoców  z równoczesnem 
piciem  w ody lu b  mleka m oże nas nara­
zić  na zaburzenia przew odu pokarmowe­
go, n ieżyt jelit, biegunkę i  t. p . W raz 
Z owocam i m ogą się dostać do naszego 
ustroju zarazki chorobotw órcze, przenie­
sione na owoce przez m uchy lub zanieczy­
szczone ręce ludzkie. Przekonano się, że na 
pow ierzchni ow oców , które przed spoży­
ciem przechodzą nieraz przez dziesiątki 
i setki rąk ludzkich, znajdują się tysiące 
drobnoustrojów, dostrzegalnych dopiero 
przez szkło powiększające, a wśród nich są 
także zarazki chorobotw órcze. (N a poje- 
dyńczych owocach, śliw kach, czereśniach, 
znajdowano kilkanaście tysięcy drobno­
ustrojów.)

W  lecie, gdy ilość nieostrożnie spożyw a­
nych owoców  jest duża, gdy przew ód po­
karm owy jest w skutek tego uw rażliw iony 
na zakażenia —  szczególnie łatwo zacho­
rować na choroby zakaźne, jak tyfus brzu­
szny lub  czerwonka.

T o te ż , mając to na uwadze, pamię­
tajm y, że dla uniknięcia chorób ze spo­
życia owoców  należy je jeść umiarkowanie 
z  zachowaniem dokładnej czystości. K ażd y  
ow oc należy obm yć przed spożyciem , by 
nie narażać się lekkom yślnie na czerwonkę 
lub tyfus. T akże  nie należy się nadmiernie 
objadać owocam i, lecz pam iętać, że spo­
żyw anie owoców , aczkolwiek bardzo zdrowe 
i pożądane —  przez naszą własną niedba- 
łość m oże także zaszkodzić zdrow iu.

S(tanowski)
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